Ilustrowany dodatek tygodniowy 


„DZIENNIKA ZACHODNIEGO" 


Nr 3 


(Wyiątki z pamiętnika żołnierza I Armii WP.) 


Dziś, 19 stycznia 1945 r. my, żoł. 
nierze I Armii WP, wchodzącej 
w skład I Frontu Białoruskiego, 
przeżyliśmy najpiękniejszy dzień, 
weszliśmy jak gdyby do historii. 
Dziś, w Alejach Jerozolimskich, w 


wolnej Warszawie, Rząd Polski i! 
nasz Naczelny Dowódca, Marsza- | 


łek Żymierski, przyjmowali defi- 
lade Wojska Polskiego! 

Szliśmy po cegłach i rumowis- 
kach naszych domów i domów 
naszych braci, kto wie, czy nie 
po ich ciałach, ale chyba ani nasz 
twardo wybijany krok, ani takt 
bębnów nie dźwięczał tak głośno, 
jak rytm naszych serc. 

Wiecie, co to znaczy defilada 
w wolnej Warszawie? 


ZACZĘŁO SIĘ 12 STYCZNIA 


Dziś ruszył front. Uderzyliśmy 
tylko na niektóre odcinki obrony 
wroga. Głęboko wbite kliny miały 
irozbić system obrony Niemców 1 
|ich odwody. Nasze natarcie zosta- 
ło wykonane w ramach operacji, 
przeprowadzonej przez I Front 
Białoruski. I my, nie kto inny, 0- 
trzymaliśmy rozkaz zdobycia Sto 
licy. 


= 


14 STYCZNIA, 


W dniu tym operacje poprzedziło 
potężne przygotowanie artyleryj- 
skie. Jeszcze teraz, gdy przymknę 
| oczy, słyszę to bezustanne, zawo- 
| dzące chwilami dudnienie. W tym 


rozpętanyrn na raz piekle „jakimś 
cudem przedarł się ku mnie cichy 
jęk sierżanta Wacka, gdy kiwając 
się, jak szmaciany pajac, padał 
na stwardniałą, sprószoną śnie- 
giem skorupę ziemi. R 
Jednostki 47 Armii Radzieckiej 
wyparły Niemców z ich pozycii na 
półn. zachódsod Jabłonny 1 Ole: 
nąwszy wschodni brzeg Wisły, 
rozpoczęły jej forsowanie. W tym 
samym czasie 61 Armia po wYyJ- 
ściu z przyczółka Warki, toczyła 
potężne walki, łamiąc niemieckie 


p dwa dni walki przy- 
dane sukcesy. a a 

1 Armii łamie niemiecką obro 
S E pancerne jednostki Armii 


Radzieckiej toczą się naprzód, do- 


Pierwsze 
niosły pożą 


ta na linię niemiecką, zajmując 
EA ý Buraków. I znow ubył 
mi jeden przyjaciel starszy sze” 
regowiec, popularnie zwany „Fa- 
jerką*, Jak to dziwnie brzmi: 
„Zginął na lodzie Wisły”... 


W NOCY Z 16 NA 17 STYCZNIA 


Przyszła chwila najważniejsza. 
VI D. P. otrzymała rozkaz sforso- 
wania Wisły i bezpośredniego U- 
derzenia na Warszawę! Najbliż- 
|szy lewy sąsiad D. P., wytrzymu- 

jący silny ogień niemiecki — 

Brygada Kawalerii, podjąwszy 
próbę sforsowania Wisły osiągnę- 
ła w wyniku śmiałego wypadu 
pułku ułanów, zachodni brzeg 
rzeki. W wałce wręcz opanowane 


Fot. R. Burzyński 

W pierwszym okresin odbudowy mieszkańcy stolicy żyli w warunkach 

uręgaiecych wszelkim pojęciom bezpieczeństwa ż higieny W piwni- 

cach, w resztkach sklepów, gdzieś w cudem ocalatych izbach niewy- 
palonych całkowicie domów, byle tylko w Warszawie! 


Foto SAF 

Rozpoczyna się odbudewa. Cords więcej odbudowywanych domów 

Wraca do dawnego wyglądu, pow taja nowe, wspuniule gmachy uży- 
teceności publicznej. 


Fot. A. Nowosielski 
Tw dawnym miejscu. w rześcimyo ndremontowenych arkadach, pozo- 
stał drogi każdemu sercu Grób Nieznanego Żołnierza 
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zostały częściowo pozycje niemiec 
kie. W godzinach popołudniowych 
cała I Brygada Kawalerii jest już 
na zachodnim brzegu Wisły. 


O świcie, 17 stycznia, II Dywi- 
zja Piechoty wznowiła natarcie na 
Warszawę, skierowane na polud- 
nie, łamiąc wszelkie próby oporu 
przeciwnika. Rano koło godz. 10 
biła się już z Niemcami w samej 
Warszawie, na terenie Marymon- 
tu i Żoliborzu. 


cierając 16 stycznia do Grojca a 
17 do Nadarzyna i Grodziska. 


16 STYCZNIA 


Forsujemy Wisłę, zaciekle bro- 
nioną przez Niemców. Po lodzie 
wiślanym uderzyła polska piecho- 


OSTATNIE CHWILE WALK 


VI dywizja storsowała Wisłę w 
kilku miejscach, nawiązując za- 
cięte walki na białą broń. W po- 
bliżu Parku Ujazdowskiego III 
Baon 16 pułku piechoty, kierowa- 
ny osobiście przez dowódcę płk. 
Czernyszą, złamał przeciwudefze- 
nie niemieckie. 


Suną ku Warszawie pozostałe 
Jednostki I Armii, przełamują na- 
potykany opór oddziałów niemiec 
kich, dążąc dó zamknięcia pierś- 
cienia wokół Niemców i do znisz- 
czenia przeciwnika. Na czoło walk 
wysuwa się brawurowo I Bryga- 
da Kawalerii. W godzinach wie- 
czernych 17 stycznia wałki już w 
rejonie Dworca Głównego i Dwor- 
ca Towarowego. Ototzeni Niemcy 
rozproszyli się pe mieście. Zacie- 
kte wałki z grupami nieprzyja- 
ciela trwaję do 19 stycznia. W 
tym dniu Warszawa została cał- 
kowicje oczyszczona z Niemców! 


A 18 wieczorem padł dowódca 
|naszej kompanii... 


Fot. A. Nowosielski 

Chrystus z frontonu kościoła Św. 

Krzyża stoi znów na dewnym miej- 
Beum 


Z rozkazu 
Naczelnego Dowództwa 


do uczestników oswobodzenia Warszawy 


ŻOŁNIERZE! 


„.. Serce nasze — Worszawę — okrutny najeźdźca niemiecki 
próbował zabić salwami plutonów egzekucyjnych, zatopić morzem 
krwi najlepszych synów narodu, zagłuszyć jękami torturowanych 
w katowniach gestapo, a wreszcie spalić, wysadzić dynamitem, aby 
Lieie tego serca nie było więcej wielkim dzwonem narodowym, 
zwolującym Polaków do czynu, do walki, do pracy dla Polski. | 

Ale stała się rzecz wielka, cudowna w historiż naszej. Im więcej 
to serce Polski — Warszawa — bylo męczone i zagluszone, tym 
silniej bito ono miłością i ofiarnością, jakiej nie znały nasze dzieje. 

"Nie mógł wróg zabić tego wielkiego serca. narodu, bo Wasza 
żołnierska krew ożywia!a go na nowo, bo Wasze bohaterstwo da- 
wato mu nieśmiertelność! To Wyście w 1939 r. nie dali pohańbić 
stolicy îi krwią struceńców znuazaliście jad podłości zdrady, jakim 
szajka bankrutów sanacyjnych zatruć chciala święte reny Warsza- 
wy! To Wasze bataliony ginęty na lewym brzegu wiślanym, niosąc 
w 1944 r. pomoc powstańcom Warszawy. 

Catun śmierci pokryl spalone miasto. 

I wówczas Wyście, Żolmierze z okrytej giorią zwycięstw I Armii 
dali swoją ożywczą krew Warszawie. W nigdy niezapomnianej bit- 
wie 17 stycznia — szturmem zawładnęliście zgliszczami stolicy, idąc 
u boku braci swoich ze wschodu, z którym złączyła Was wspólna 
krew i wspólna chrrata. 3 
Za Waszą sprawa, Żołnierze, Warszewa zmartwychwstata! 

W związku z pierwszą rocznicę wyzwolenia stolicy rozkazuję: 
1. przedstawić do odznacienia wszystkich, pozostałych jeszcze 
nienagrodzonych, zasłużonych uczestników wyzwolenia War- 

szawy, 4 
2. przedstawić do odznaczenia medalami „Za Warszawę” wszyst- 

kich uczestników walki o stolicę, 

Niech żyje Warszawa — bohaterska, niezniszczalna stolica vwy- 
cięskiej demokracji polskiej! 


Foto SAP 


Gdy pierwsze oddziały wojsk wkroczyły do wyzwolonej Warszawy, £ 
dzielnic całych były tylko gruzy t ruiny... 


Fot. H. Makarewica 


mgee piwnie domów 


„..Tub 


Agencja ilustr. Czytelnik“. 


W ślad za wojskiem ciągnęli do swego ukochanego miasta warszawia= 
cy. Wiedzieli tylko jedno: ich Warszawa musi być znów lętniącą ży= 
ciem stolicą Polski. I oto z Rynku Starego Miasta, ziejącego martwo” 
tą (zdjęcie górne) znikają uprzątanc zbiorowym wysiłkiem grucyl 


Foto SAP 


Akcja uprzątania gruzów podjęta zostaje we wszystkich ważniejszych 


punktach Warszawy 
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Już w odiegiych czasach sna- 


leżħi się uczeni, których nur- 
towaja wątpliwość, czy ludzie, 
zwierzęta j rośliny zostały stwo- 
rzone w ich obecnej postaci. Te- 
ga rodzaju rewolucyjne poglądy 
skazane były z zdry na odrzncce 
nie, jako sprzedjwiające się po- 
wszechnie panującej wierze w 
agezmienność świata zwierzęcego 
t roślinnego i na owe czasy bez. 
bożne, Gioszenie tego rodzaju po- 
glądów było nawet ryzykowne ze 
względu na bempieczeństwo 0302 
biste, toteż w księgach, zawiera. 
iących ówczesną wiedzę, wystę. 
puja one nieśinjało, niejednokrot 
nie domyślać się jedynie należy, 
że autor me podziela wiary w 
niezmienność form świata żyją. 
Bego. 

Dowiem Wielka Rewolucja; 
Francuska stworzyła odpowiedni, 
kijmat dla swobodnego wypowia, | 
daria myśli i wówczas to-uezeny | 
Lernarck wystąpił z nauką, że roz 
wój jest prawem świata żyjące: 
go, ale | on me umiał udowodnić 
swoich poglądów, które pozosta- 
ły jedynie proroczą intuicją. 

Prawdziwą rewoluaję w dotych 
czasowyra światopoglądzie uczy« 
niło dopiero epokowe dzjeło Ka. 
rola Darwina „O powstaniu gae 
funków*. wydane w 1859 roku. 
Darwin głosił, że zwierzeta i ro- 
ślimy nie wyg'ądały od razu tak, 
jak ie ogiądamy dzisiaj, lecz prze 
chodziły w ciągu okresów. liczą- 
cych setki tysięcy i miliony lał, 
przez różne przemiany, uzysku- 
Jąc ksowtałty i właśojwości coraz 
to doskonalsze. Źródłam tych 
przemian sa prawa natury, jak 
ważka o byt. przystosowanie, do» 
bór naturalny i, dd'edziczność, 


Walka o byt 


daniem Darwina, ną świecie 
rodzą się więcej osobników, niż 
może yie wyżywić, świat nie jest | 
zdolny pomieścić wszystirich istot | 
zwierzęcych T roślinnych. Ta oko | 
liczność powoduje. że pomiędzy | 
stworzeniatąj tego samego gatun, 
Ru, jak ; między stworzeniami, | 
nalezącymj do odmiennych ga- 
tunków, prowadzona jest w przy, 
rodzie zaciekła walka o byt. Tak 
np samica muchy mięsnej skla- 


da jednocarowo 206 laj, z których; sztoru różne odmiany groszku | nę, obłożyła nią ranę. Po paru 
pachnącego, ustali zasady dzie- | ię | 
| zdziwiłem się wtedy, że zwyczaj- 


po kiiku tygadniach winno Se) 
lęgnąć się 200 żywych osobników 
togo gatunku, Gdyby nie walka o 


byt a częńnjowo | niszoeące miły 


przyrody, muchy, rodzą się w 
tym tempie, pekryłyby cała kule 
ziemską w stosunkowo krótkim 
czasje warstwa grubą na kilka 
imeżrów, mniej lub więcei szybko 
rozmnażałyby się inne gatuniej 
świata zwierzęcego l roślinnego. 
Wąłka o byt decyduje, komu na- 
leży przyznać prawo do życia i 


sprawia, że w każdym momencie | 


wymierają miliardy żywych ustro 
dów, 

W tej wake o byt zwyciężają 
jednostki silniejsze, słabsze nato. 
miast ging. Sama natura działa 
viec jak regulator, niszcząc ustro 
je słabe, a zachowujac te, które 
w przebiegu walki o byt wyro- 
biły w sobi formy najląpsze. Te 
formy najlepsze są z kolej prze. 
kazywane potomstwu dzięki do- 
borowi naturalnemu £ dziedzy':cz- 
ności, Taką to droga radzą się w 
ciągu długich wiełtów formy co- 
raz to doskonalsze, 

Teorja Darwina. nazwana w 
nauce darwiniznem, wywołała w 
świecie niesłychaną wrzawę + naj 
sprzeczniejsze oceny, Świat nauki 
przyjął ją początkowo z entuzja- 
mem, rychło jednak odezwały 
się głosy krytyki. Nauka nie u- 
miała wytłumaczyć sobie, jak 
możta dziedzicayć cechy, nabyte 
za życia. Nowe jstoty rodzą się 
przecieć z komórek rozrodczych, 
aby więc duiedziczyć cechy na- 
byte, mus'ałyby one dotyczyć 
właśmie komórex rozrodczych, co 
uznano za absurd. gdyż natura 
ukrywa je pieczołowicie przed 
wszełk'mi wpływzami zewnętrzny - 
mi Moma dziedajczyć te cechy, 
z którymi radzice przyszii na 
świat, ale nigdy te, które nabyli 
za życia, Zarzut był na pozór 
trafny į mie odparty, a cała rau- 
ka Darwina straciła swą podsta- 
wą i jakby zawisła w powietrzu. 


Zasady 


dziedziczności 


Mendla 


Tymexcasem w Czechach żył 
współczesny Darwinowi maich — 
ogrodnik Grzegorz Mendel, który 
krzyżuląc w ogródku awogo kla- 


dzjcmości, stwarzając podstawy 
nauki o dziedziczności tzw. gene. 
tyki. Jak to ozęsto się zdarza w 


Życiu, świat mie od razu doce- 
| fil wartość odkryć czeskiego u- 
i czonego. Musiało minąć z górą 40 
| lat, zanim stworzona przez Men- 
dla nauka rozwinęła się w potęż. 
ną gałąź wiedzy, 

Wyniki, osjagnięte nad bada- 
njen dziedziczności, okazały się 
| rewelacyjne i cafkowioje potwier 
dziły słuszność teori Darwina. 
Okazuje się, że wszystkie orga» 
| nizmy żywe przekazują swoje te= 
chy z pokolenia na pekoienie i to 
nie w sposób dcwolny, sle wg. ści. 
śle okceślonych praw, a co naj- 
ciekawsze, że te szmie prawa sto. 
snują się do ludzi, co do zwierząt 
i roślin. 

Kaida właściwość fizjologicz. 
na, czy to będzie nią barwa ócz, 
czy wlosów, kształt, wysokość, 
długość życia, ilość cukru w ro. 
Ślinie te wszystkie cechy dzie. 
dzjcene wywożane są przez przy. 


Uniwersyieżu Warszawskiego, 
zavgawsowany w Katowicach. 
mitetu Stronnictwa Demokrat 


ne w redakcji. 


„Zacznę od wspomniej dzieciń. | 


stwa: | 

Pęwunego razu, jako male qziec- 
ka, skaleczyłem się w reke. Na 
ratunek pospiegzyła babcią, zgar. 
neta z kąta wiszącą tam pajęczy. 


dniach slcaleczenie zagolło się 


na, brudna pajęczyna posłada | 
własności lecznicze. 
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Sztuka odpoczywania 


Jak wszystko na świecie, tak i 
proces odpoczynku wymage pewnej 
umiejętności | zastosowania odpo- 
witdnich warunków, jeżeli ma być 
rzeczywiście skuteczny. 

Najnowsze badania, przeprowa” 
dzone w tej dziedzinie, jak również 
wiadomości, jakte w tej kwestii już 
poprzednio wypowiedzielł lekarze, 
dadzą się sprowadzić do trzech na- 
niępujących zasadniczych punktów: 

1. Odpoczynek powinien być krót 
ki, lecz częsty i odbywać się w po- 
eycjł leżącej, z mięśniami zupełnie 
odprężonymi. 

2. Cisza i samotność są niezbęd- 
nymi warunkami skutecznego wy- 
poczynku. 

3. Podczas odpoczynku powinny 
oczy spoczywać na otoczeniu, da- 
jącym wrażenie spokoju. 


ZABAWA NIE JEST ODPOCZYN- 
KIEM. 


Błędne jest przypuszczeme, iż 
wszelakiego rodzaju rożrywki czy 
zabawy sq odpoczynkiem. Mimo, że 
ten sposób spędzena czasu dodat- 
nio uddziaływa na usposobiemie i; 
humor, to jednak czes, nt zabawę | 
poświęcony, nigdy nie zastąpi owej 
przerwy w czynności systemu ner- 
wowego, owego braku wrażeń, któ- 
ry stanowi istotę odpoczynku. 

Dlaczego to, dla rzeczywistego 
odpoczynku konteczną jest pozycja 
leżąca (ne wznak), przy czym jak. 
największa ilość muskułów winna 
być beztwładna tj. ulec odprężentu: | 
— usunięte powinny być również 
wszelkie podrażnienia słuchowe. i 

Odpoczynek w pozycji stojątej | 
ma zaledtcie trzecią część tej war: | 
tośct, jaką w tych samych warun» | 
kaeh deje Ppozyćja „ta wenak”. 
Opowiadają, że Clemenceau, który 
mietylko był wielkim mężem stanu, 
nle i lekarżen, koza! sobie w okre- 
sie pierwszej wojny światowej (gdy 
był prezydentem ministrów) wsta- 
wić do pokoju, przylegającego do 
gabinet otomang t po każdej wiuż- 
niejszej konferencji czy dyskusji 
udaweł się do owego pokoju i wu 
MORAWY Hig na wznak gawut w 


ten sposćb przez kilka minut rze- | 
czywisty odpoczynek swemu syste- 
mowi nerwowemniit. 


Z innych warunków, niezbędnych 
dla należytego odpoczynku, jest 
bruk ucisku na którąkolwiek część 
ciała (zdjęcie kolnierzyka, zluźnie- 
mie szelek czy pasa, wreszcie obu- 
wia jeżeli nie jest ono dość obszeT- 
ne). 


KONIECZNA SAMOTNOŚĆ 


Warunek samotności jest 
mniej ważny od postulatu 
W rzeczywistości nasz bliźni nigdy 
prawie nie jest nam zupełnie obo- 
jętny i stąd sama jego obecność 
żyje w nas, choćby nawet w spo- 
sób utajony, wbrew naszej woli 
inspirując naszej podświadomości 
uczucia sympatii lub antypatii — 
a przez to już nasz system nerwo- 
wy nie jest w zupełnej równowa- 
dze i odpoczynku. 


nie 


Jeżeli nawet ułożymy się, dla po- 
krzepiemia sił, wygodnie i w nniej- 
scu odosobnionym, może odpoczy- 
nek tem zakłócić bezwiedńa praca 
nuszego mózgu, naszej wyobraźni. 
Gdy odroczywający pozwoli, aky 
jeyo myśli skupiały się na czcze- 
gótłach jakiejś sprawy, czy jakie- 
goń nfelitu — może doprotwedzić do 
tego, że odpoczynek zamiast polcrze 
pienia przymiesie szkodę. 

Specjalną uwagę zwrócili rów- 
nież psycholodzy na tło, w którym 
odbywa się wypoczynek. Okazało 
się, że najlepiej jest mieć przed o- 
ezyma widok równiny, jeziora, czy 
spokojnego morza lub patrzeć na 
obraz przedstawiający coś podob- 
nego. 

Widok przedmiotów o liniach plo 
nowych jak np. komtnów jabrycz- 
sych, wysokich drzew itp. jest wy 
starczający, aby zejąć nasżą uwagę, 
choćby podświadomie. Przedmioty 
pionowe wywołują bezwiednie pra- 
gnienie wspinania się, wysiłku fi~ 
zycznego. Analogicznie widok spa- 
dających tw jesieni liści lub twarz 
sziowiek: zasmuconego budzi uczu 
de depresi. letóre = góry wyklu- 
cte smyeiny sdpuczynełe, 


ciszy. | 


Linie poziome sugerują <auiowo- 
lenie, spokój, nieobecność wystuiku 
czy wulki. Horyzontalność nie po- 
winna być jednąk geometryczną, 
bo w tym wypadku oko przesuwa 
się niezatrzymane i ma tendencję 
do przebiegania tum i x powrotem 
bez przerwy. Z tego samego powo- 
du. widok szeregu linii równolep- 
łych jak np. pasma drutów tele- 
graficznych, wytworzyć może w; 
końcu uczucie ślizganiu się po nich. j 
Najlepiej nadają się dla oka, jako | 
oparcie jo czasie odpoczynku, linie ' 
poziome, rozkawałkowune i różne) 
grubości. Najmniej aś pożądany 
jest widok przedmiotów, wywołują 


jcych wrażenie ruchu, jak pojazdy, 


okręty itp. 


rzy Śląska ogromne zalnteresowanie. 
wypełniena po brzegi sala obrad Wojewódzkiej Rady Naro. 
dowej, zjawisko rzadko siuwtykane na tego typu zebraniach. 

Pragnąc umożliwić zapoznanie się z treścią odczytu nie 
tylko licanym vzeszom pracowników Służby Zdrowia, ate 
i wszystkim, interesującym się postępem i nauką, podajemy 
jego obszerne streszczenie. Podkreślenia i podtytuły dokona- 


| dzięki 


pachnący ma np, kwiaty czenwo- 
ne tylko wówczas, kjedy roślinka 
posiada dwa ściśle określone ge- 
ny, jezeli ma tylko jeden z nich, 
kwiat będzie biały. Możemy za. 
tem skrzyżować dwie roślinki o 
kwiatach białych, a otrzymamy 
roślinikę o kw'atach czerwonych, 
Nauka o dziedziczności wykazała 
m. tn. że komórka rezrgdcza nie 
Jest bezwzęgięńnie chroniona przed 
wpływami świata zewnętrznego, 
że jej właściwości mogą się zmie, 
niać, oo oczywiście wdbjia się na 
organizmach zwodzonych z tej ko 
| mórki, Nazwano 
sztucznymi, 
Dzięy tym zdobyczom wiedzy 
teow Darwina ukazała się w no- 
wym biasku. stając się podstawą 
dzisiejszego ‘poglądu na rozwój 
życia. Jej prawdziwość potwier- 
dzają wyniki prac wielu rolników 
i hodowców, którym udalo się 


to mutacjami 


Odczyt znakomitego specjalisty chorób dziecięcych, prof, 


dr Mieczysława Michałowicza, 
staraniem Wojewódzkiego Ko- 
ycznego, wywołał wśród leka. 
Dowodem jego była 


Parę lat temu znalazł się uczo_: 
ny, który zaczął badać pieśń na 
kontiturach, Zdrodziły stę z tych 
badań penicylimu, która ratuje 
dzić życie sotkom tysięcy ludzi, 
chorych na zakażenie krwi 

Inny znowu badacz doszedł, 
usilnej pracy, do od- 
krycia strepłomycyny. Kiedy po 


E EP | TAS ` 4 j - | K 
az pierwszy zastosowano strep | tery — pełną ciemnych plam, 


tomyoyne u chorego na zapalenie 
opon mózgowych, chory, skazany 
na śmierć, wrócił do życia. Nieste | 
ty, produkcja streptomycyny jest! 
jeszczo bardzo ograniczona, w kra | 
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lo teorii 
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uprawnych. 


Zdobycze 
ostatnich badań 


W oparciu o teorię Darwina 
uczen’ starają się dociec, jak wy 
gadal; przodkowie rodu ludzkie_ 
go Lata ostatniej wojny, choć nie 
sprzyjały pracom uczonych, przy 
niosły na tym polu poważny do- 
robek naukowy. Na wyspie Ja- 
wie, w Chinach į Australiji oda 
kryto w ostatnim dzjesjątku lat 
szereg Zębów, szczęk, czaszek i 
kości sprzadl 400.800 lat, które na. 
leżały do istot stojących niżej od 
człowieka. a wyżej od znanych 
dzisiaj gatunków małp człeko- 
kształlnych, Istoty te, nazwane 
małpoludamj, nauka uznala za je 
dng z pierwotnych form człowie. 


a RÓ 1 BE SO RA; 


czyny. awane genami, Groszek! wyhodować zupełnie nowe gatun-' ka. Jak wykopaliska wskazują, 
2700 000 009 0 0 > 0 2 RY a W 


W roku 1906, w dziesięć lat po 
odkryciu Miecznikowa, nowa gru 
pa uczonych odkryła nowe ko. 
mórki nie ruchome, jak leukocy- 
ty, lecz półruchome, które pod 
wpływem bliskości bakterii od- 
rywały się od podstawy, nabiera. 
ły w środowisku płynnym kształ. 
tu kulistego i płynęły z prądem 
krwi. 

Wielki umysi ' polski, jeden z 
największych filozofów globu 
ziemskiego, Cyprian Norwid, tak 
mało ceniony dlatego, że miał nie 
szczeście być jednocześnie wiel- 
kim poetą, zwrócił uwagę na to, 
że słowo nie może nigdy pokryć 
całości faktu. Nie ma bowiem ta, 
kiego zjawiska w przyrodzie, któ 
re by było ograniczone samo w so 
bie, Wszystkie zjawiska zahacza= 
ją się wzajemnie, wchodząc w 
skład jednej wszystkości. Czło, 
więk dostrzega tylko cześć zja. 
OE EA 
| tomosh, bardzo zresztą "Agra 
|czonych. Człowiek ma korę móz- 
| gowa przypominającą skórę pan. 


względnie skórę zebry — pełną 
ciemnych prog, Całe nasze życie, 
poznaczone jest takim stygmatem 
ciemnych miejsc. Wysiłkiem każ. 
dego myślącego człowieka, wysił- 


jach nawet najbogatszych, Ame. 
ryce i Anglii. 


W medycynie obserwujemy sza 
lony postęp. Wkroczyła do niej 
chemia, fizyka a nawet matena. 
tyka, zmuszając do ścisłego my- 
ślenia i dokładnego analizowania 
raakcji ustroju, Następują 
wskutek przyciągania się prze, 
ciwstawnych ładunków elektrycz 
nych, (plus i minus) w podobny 
sposób, jak uastępuje wzajemne 
przyciąganie się  przeciwstąw. 
nych ładunków z dwóch chmur, 


w chwili błyskawicy, podczas 
burzy. 
Przy tej aposobności, nale. 


żałoby z całym naciskiem wska. 
mać na pewne szkodliwe podejście 
szerokiego ogółu pacjentów jak i 
iekarzy. Ludzie ci wyobrażają so. 
hie przyszłą medycynę w postaci 
automatu na rogu ulicy, z które- 
go za pociągnięciem odpowiedniej 
rączki można będzie dostać bądź 
pudełko zapałek, bądź Środek na 
kater. kaszel i inne choroby. 

A przecież nauka, to bezustan, 


ścian pokoju, w którym się odpo- | ne dociekanie, to doskonalenie me 


czywa. Kolorem najodpowiedniej- 


tod technicznych, opartych na wie 


szym, jest kasztanowaty (brązowy). |lu doświadczeniach i przygoto- 


Oświetlenie przy tym powinno za- 
wsze pochodzjé od tyłu, z poza gło- 


wy osoby odpoczuwającej. 


Odpoczynki krótkie a częste cują 
lepeze rezultaty, niż odpoczynek 
jednorazowy, choćby w sumie rów* 
nie długotrwały. 


Wskazówki te wyczerpują zóled- 
| wie część tego bardzo ważnego za- 
| gadnienia. Robione były np. do- 
świadczemia w fabryce płótna, z 
dziewczętami pracującymi w tym 
oddziale. Zastosowano tam 
system, według ktorego w cągu 
godzimy pracy były okresy odpo- 
ezynku, trwającego z reguty sześć 
minut. Czas oupoczynku spędzały 
jedne z dziewcząt bez ruchu, inne 
przechadzając się, jedne 'w milcze- 
niu, inne na rozmowie itd. Nejlep- 
sze rezultaty zaobserwowano u 
dziewcząt, które stosowały opisany 
wyżej racjonalny system odpoczy- 
wania: pracowały one bez porówna 
inia wydautniej niż te, które odpo- 
|esywały w sposób zazwyczaj prak 
i tykowańny i 


samym 


"Ww. 


ROŁORY 
Niemniejsze znaczenie ma kolor | 


waniach, często na małematycz” 
nych obliczeniach. Podczas gdy 
„konsumenci“ zdobyczy medycy- 
ny korzystają już z gotowych 
rzeczy i metod, są obok ludzie, 
cgerwani od życia, siedzący W 
swych pracowiiach i pracujący 
dla postępu, Są dziwacy, którzy 
poświęciwszy się służbie nauki, 
nie mają z życia nie, prócz ciche- 
go, wewnętrznego zadowolenia, 


Rozpoczątem przemówienie 0d 
pleśni. Pleśń, gdziekolwiek pow- 
staje, tworzy małe wysepki. PO. 
| tem rośrasta się, poszczególne wy 
| sepki spotykają się ze sobą, aż 
wreszcie skorupa pleśni wypełnia 
szeroki świat. Takimi wysepkami 
w naszej jaźni są nasze wiadomo. 
ści naukowe. Trzeba je połączyć 
w wielką, nieprzerwaną całość, 


Pamiętam z czasów mojej miv- 
dości, jak pewnego dmia ojciec 
| wpadł do mieszkania z wiadomo, 
| ściąg, że uczony Miecznikow ogło- 
sił teorię €agocytozy, teorię obro- 
ny ustroju, teorię mikreskopij_ 
| nych żołnierzy. walczących prze. 
ciy wrogom, zèr 5*=lącym noege- 
ma urgarremuwi od ZoWwnąirs, 


one | 


kiem każdego światłego lekarza, 


jest usuwanié tych czarnych 
'płam, przysłaniających jasny o. 
braz rzeczywistości. . 


| Rola tkanki łącznej 


Przedstawrmiy sobie scenę z Wy- 
jkłądu anatomii, Profesor, chcąc 
pokazać uczniom budowę naszych 
mieśni, odcina ze zwłok tkankę 
łączną i wyrzucą ją do kubla. 
Wyrzuca się w ten sposób około 
|13 kg tkanki, ze zwłok, ważących 
' okolo 80 kg, Czyżby natura była 
(tak rozrwutna | tworzyła tkankę 
łączną bez celu, na wyrzucenie? 


naa 0000014010 


i 
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Wspaniały materiał kartog: 


itróżmika i uczenega szwedzki 


również umieszczone w 
tytuł „Międzynarodowej 


! zdażyła wykonać 


sporządzone przez szwedzkie 


wydała wspaniałe rezultaty. 


| GSR RER ARARAT 


ki zwierząt domowych i roślin 


Dorobek wypraw Sven Hedina 


tralnej, zgromadzony przez kilka ekspedycji słynnego PO, 


1927 do 1935 roku, znajduje się obecnie w 
czonych. Asystent i wierny towarzysz Hedina, 
powrócił z Ameryki, przywożąc wiadomość. iż w 
czasie rozpocznie się tam druk wspaniałych map, 
nych przez szwedzkich podróżników, Wszystkie te mapy będą 
monumentalnym dziele, noszącym 
Mapy Świata”, które przygotowuje 
się do druku w Stanach. Pewna 21 rma 

poczęła w swoim czasie wydawanie wymienionych map. leca 
jedynie 3 karty 
stanęła na przeszkodzie wszelkim dalszym planom, Mapy 


między Morzem Żółtym na wschodzie a Turklestanecm rosyj- 
skim na zachodzie (ok. 4600 km), 
rami Himalaje na poludniu tok. 2000 km). 


Cały dorobek naukowy licznych wypraw obejmuje 35 to- 
mów. z których wydanych zostało dotychczas 29, przy wy- 
bitnym poparciu finansowym rządu szwedzkiego. W najbliż- 
szych miesiącach ukaże się tom poświęcony studiom bota- 
nicznym. dokonanym w zwiedzanych krajach. W początkach 
przyszłego roku ma być wydany tom następny, obejmujący 
jedną w swoim rodzaju historię jedwabiu w Chinach. Praca 
ta oparta jest na obserwacjach i badaniach, przeprowadzo- 
nych miedzy innymi w grobowcach, liczących przeszło 2000 
fat, znajdujących się w okolicach Lop.Noru. W grobowcach 
tych znaleziono szkielety, zawinięte w cudownie zachowane 
catuny jedwabne. Przy sprzyjających warunkach cniość prac, 
w ilości 55 tomów, ukaże się mle wcześniej jak za jakieś 
8 do 9 lat. Będzie to dorobek młędzynarodowy, gdyż w wy- 
prawach Sven Hedina oprócz Szwedów brali także udział ' 
liczni uczeni innych narodowości. 


Zgodna współpraca historyków, geografów, geologów itp. 
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stwory te, znacznie przewyġszas 
jące wzrostem dzjsiejszęgo czło» 
wieka, chodziły podobnie jak my 
na dwóch kończynach, umiały po 
sługiwać się ogniem, a nawet wy- 
rabiać prymitywne narzędzia ka. 
mýenne, 

Jest rzeczą szczególnie cieka- 
wą, że najstarsze z odkrytych de_ 
tychczas szczątków, które sięgają 
blisko 500.000 lat, mają więcej 
cech małpich niż ludzkich, pod- 
czas gdy szczątki kości znacznie 
późniejszych wykazują już wy- 
rażną przewagę cech ludzkjch. 
Pozwala to przypuszczać, że za- 
mim człowiek przybrał dzisiejszą 
postać, musiał przejść w ciągu 
setek tysięcy i miiljonów lat przez 
formy bardziej pierwotne i do- 
iero w drodze powolnej ewolu- 
cji przekształcił się w dzisiejsze. 
go gentlemana w garniturze, 

Juliusz Niekrasz 


»Pajęczyna, penicylina, streptomycynac 


Nowoczesne badanie wykazują, 
że tkanka: łączna odgrywa ważną 
rolę. W ten sposób dokonywuje 
się przełamanie rozmaitych styg. 
matów, owych ciemnych płam na 
naszej świadomości. 

„Dlaczego mówie o tych zagad. 
nieniach, odbiegających zdawało. 
by się, tematu penicyliny i 
ALENA Dlatego, by odsło 

1€ pewne tajemnice, których od- 
słonięcię bezwzględnie się nam 
opłaci, d 

Tkanka łączna, czy to w posia, 
ti komórek ruchomych, półrucha. 
mych czy też nieruchomych, jest 
składową częścią jednej grupy, 
zwanej mesenchynią. Mesenchy- 
ma pozwała nam ustosunkować 
się do otaczającego mas świata 
drobnoustrojów, 


Woda morska w nas 
samych s 
Istnieje cudowna książka Wed]. 
sa „Historia powszechna świata”. 
Nie mówi ona o królach, o dior- 
skich awantunąch miłosnych. Mó 
wi natomiast o powstaniu świa- 
ta. Pod wpływem tej książe, wy. 
obraziłem sobie dobitnie, jak roz. 
palona skorupa naszego globu 
oziębiała się, jak powstały olbrzy 
| mie obszary wodne, do których 
|deszcze zmywały wielkie złoża 
soli naszej ziemi, jak powstaje 
woda morska, Człowiek jest nie- 
jako niewolnikiem owej wody 
morskiej, nosi ją w sobie, 
Oglądając schemat, przedsta, 
wiający skład wody morskiej i 
Ea, płynu  międzykomórkowa. 


go, uświadomiłem sobie. że 
oto utworzyłem jeszcze jedną no- 
lwą wysepkę mej świadomości. 
|Ten płyn mieędzykemórkowy, któ 
iry stanowi jedną trzecią wagi 
| naszego ciała, ma identyczny 
skład, co woda morska. 
(Dokończenie na str. 3) 


raliczny, dotyczący Azji Cen- 
ego, Sven Hedina, w esasie 


od 
Stanach 
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prik i Norin, 
Opracowu- 


znana firma niemiecka roz- 
z ogólnej ilości 54, Wojna 
ekspedycje obejmują teren po- 


Dźungarią na północy i gó- 
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Czy zwierzęta mają 


zamiłowanie do muzyki? 


Rozpatrując ejakawe to zaga- 
dnjenie na jamach czasopisma lon 
dyńsiciego „The Woman" („Ko- 
bieta“), Albert A. Brandt przy- 
tacza fakt autentyczny, że w pew- 
nym domu, w hrabstwie Westhe. 
ster, zaczęło po nocach straszyć. 
Z zapadnięciem ciemności jakiś 
duch wygrywał na fortepianie 
przedziwne melodie, które cichiy 
natychmiast, gdy domownicy Z8- 
palali śwęatło, Gdy niesamowite 
koncerty powtórzyły się przez 
trzy nocę z rzędu, zajntrygowany 
właściciel domu postanowił zba- 
dać rzecz gruntownie ; zabrał się 
do rozbierania fortepianu. I oto 
ku swemu zdumieniu znalazł w 
skrzyni instrumentu... małą sza- 
rą myszkę, która założyła tan 
gniazdko. Biegając w nocy po 
strunach wywoływała | dźwigłj, 
które napędziły tak wiele stra. 
chu słuchaczom. » 

Znany badacz psychologii zwie. 
raąt, dr Jerzy Koerbitz, Słysząc 
wiele podobnych opowieści o za. 
miłowaniu myszy do muzykę for- 
tepianowej, postanowił przepro_ 
wadzjć odpowiednie doświadcze. 
nia. Jak się okazało, myczy pod 
wpływem muzytą, wyzbywały sie 
wrodzonej jm lękliwości i nawet 
za dnia wyłaziły z nor, by przy- 
słuchjwać się wygrywanym me~ 


Rozrywki umysłowe 


53 Konkurs Rozrywkowy i Autorski 
Część Int. i i 
Konkursu podaliśmy w Numerze 1 „Śwłat ; Zycie“ z dnia 4 


Warunki 
stycznia 1848 r. 


REBUS — pkt, 4 
(uł. ESSE) 


9% KRZYŻÓWKA SZKIULETOWA 
— pkt. 5 


u 
(ut. „Martel“ ze Skarżyska! 


p. rozwiązaniu krzyżówki szkie- 
OE należy oprócz odnalezienia 
wyrazów według podanych znaczeń, 
odtworzyć również położenie ko" 
nych pól. Rysunex jest kciśle Syme 
tryczny (względem obu osi i środka 
symetrii), więc po ustaleniu miejsca 
pola czarnego, od razu można Wry- 
sować trzy jego symetryczne Odpo- 
wiedniki. (Za wyjątkiem rzędów 
środkowych). 


W krzyżówkach tego typu nie uży- 
w: się w ogóle dwutliterowych, 

znaczenie wyrazów.  Płonowo: 1. 
urnarzanie, spłata, kapitału częścia- 
mi, 2, ciężko pracuje 3. matka Re- 
musa 1 Remulusa, 4. imie Żeńskie 
pdrobniałe wspak, 5. herbata po an- 
gielsku, 6. góry w Europie — drugi 
przypadek, 7, plac zebrań w starożyt 
nej Grecji, 9. jedna z muz, 11, ina- 
częj kapota, 13, wezwania, 14. tytuly 


staropolskie wspak, 16. rzeką w 
Szwśjcarił, 19. struna, 34, ojczyzna 
Odyseusza, 23. sznury do zepałania. 


27. zdrobniałe imię żeńskie, 78. zeby 
zwierząt, 29, bieg sprawy, 50. mlei~:% 
wyścigów. 

Poziorao: 1, tęinica 6. wystawca 
weksla, P. dopływ RY, (ujście pod 
Magdeburgiem), i0. dopływ Wołgi, 12, 
obchodzi imieniny :9 czerwca, 18, aa 
pora wodną, 17. gatunek węża, 18. je- 
den z pseudonimów cara Piotra Wiel 
kiego podczas pobytu jego w Holan- 
dii, 16. piwo angielskie, 20, kocham 
po łacinie 21. zhój, 23, drugi paplcź 
pa $w. Piotrze. 24 blerwiono 28. opia- 
tami celnymi, 28, wykonawca wyro- 
ku 30. taniec, 31. maszyny,352. zasiar 
ma teńtralna. 


10, OPERY — pkt, ! 
(uł. Z. Czaplielct) 


Pierwsze litery nazw teatralnych 
utworów muzycznych następujących 
kompozytorów (o podanej ilości liter) 
Sadzą tytuł opery. 1. Nascagni (18), 

ardi (4), 8. Leo Tall (8), 4. Pue- 

- R 3. Czajkowski (15), 6. Har- 


11, RÓWNANIE LITERACKIE 
ga — 1 pkt, 

Tak można interpretować następu- 
jęce równanie: kilometrów ną sekun 
dę z dr. Wszejobylskim modz'elons 
przez mil pedmo<iniadj 2eghigi vownn 
«ię opowieści plus „krzeceł plus przez 
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lodiom. Dopiero gdy penista po. 
ruszy? się lub odwrócił, by Popa. 
trzeć na nje, chowały się w po- 
płochu w kryjówkąch, 


REAKCJA KRÓW 


Prócz myszy, także wiele mm- 
nych zwierząt przejawia zamiło- 
wanie do muzyki i wykazuje, ze 
posiada słuch. Krowy np. latwo 
zapamiętują określony ton mu- 
zyczny dawonka. Szwajcarzy Wy- 
korzystują tę okoliczność do zbie- 
rania swych rozpęerzchłych stad 
na pastwiskach górskijch. Co roku 
na wiosnę  specjałny urzędnik 
gminny przydziela każdemu sta- 
du dzwonek o innej tonacji. 
Dzwonek ten nosi stale albo kro- 
wa — przodowniiea, albo pasterz. 
Tiekroć któraś z krów odłączy się 
od stada i zabłądzi, wystarczy za- 
dzwonić, a zwierzę reaguje na- 
tychmijast na znany ton į wraca, 
rzadko kjedy pozwałając się 
zwieść dźwiękom dzwonka. przy. 
da'elonego innemu stadu. 


WETERANI KAWALERII 
I CYRKU 


W czasje musztry kawaleryj. 
skiej konie uczą sie rozróżniać 
znaczenie sygnałów, granych na 
trąbce, wcale nie gorzej od ieżdź- 


wojen minus dni naokoło światą dzie 
lone przez jeźdźców Apokallpsy? 
v gg 
nadsyłania rozwiązań: po- 
zadsń upływa dnia 16 lu- 
tego 1948, Odpowiedżi prosimy nad- 
syłać na kartkach wymiaru karty 
pocztowej czyl A 6 (10,5x 148 cm). 
mej: słów pomocniczych obowią- 
zuje. 


Termin 
wyższych 


ODPOWIEDZI REDAKCJI: 


E, Matwiejczuk — zamieścimy w 
swoim czasie, dziękujemy, Krośniak, 
ESSE, A, Grzyb, R. Haida, —  dzię- 
kujemy za materlał i nadesłane ży- 
czenia, E. JASZCZYSEYM — dziękujemy 
za słowa uznania, staramy się dopro- 
wadzie kacik do najlepszego pozio- 
mu. W Nowicki dziękujemy za 
zadania rebusy MOKA byc nawet beg 
wykonania rysunkowego. 4. Sadulski 
— za rozwiązanie lągogryfu „zadania 
Nr a zaliczamy czytelnikom 3 pkt. a 
za trud wyszukania Wwieciza ER 
skiego jeszcze jeden prt, ie deja 
próba tegó rodzaju zadon nie da 


A robec Czego W 
dobrego rezultaty, „wobec c Ma 
przyszłości nie będziemy ich Umiesz 

É podobają Się 


czać. Szyfry naogół PY , 
Czytelnikom. W togogryfie Hf "7 
micznym krótkie dwa wierszyki 1 | 
siały być umieszczone w wiejszu po. 
przednim. Brak specjalisty rosy, | 
kowego twzy korekcie powocu.e ke 
raz błędy nie będące właściwie Gr 
dami w normalnej technice drukar 
skiej, 


Rozwiązanie zadań z Nr 50 


H + Fynt 
„Świat į Życie 
KRZYZOWKEŚ NZKIELETOWA 


12, 


13, SZARADA — LIST: Miła nagroda 
144 LOGOGRYE PALIADROBIICZNY | 
Kobyle ma mały bok, Wyrazy po | 
mocnicze: 

A. Palindromy: potop, łapał, kasak 
rader kajak. tafal Annus, gig. 
towot, madam, Kansk, Oho, na- 
gan, senes, inni. 


B. Znaczenia: kataklizm. łowił u- 
biór, wynalazek, łódka, napra- 
wiał, imię, bryczka, smar pani, 
palne. wykrzyknik. broń. Flota. 
zaimek. 

4, PRO  0d5=i1x7X5 W tym rukuj 

14NKXKG= 115 


ców. Prawie każdy taki koń pa- 
mięta te sygnały przez czas bar. 
dzo dlugi, nawet jeśli nie służy 
już w szeregach wojskowych, Pe- 
wień wysłużony koń wajskowy, 
będąc już w służbie cywilnej, cią- 
gnat siępem ciężką platformę, na- 
ładowana jarzynami, obok pola 
ćwiczeń, po którym poruszały się 
oddziały jazdy. Nagle trębacz dał 
Sygnał do szarży. W biednym we, 
teranje zagrała krew. Ruszy] na- 
gle z miejsca tak ostrym gato- 
pem, że pan jego spadł z kozła | 
złamał sobie rękę. 

Konie cyrkowe są również ob- 
darzone doskonałą pamięcią mu- 
zyczną. Nawet po bardzo wielu 
latach pamiętają dźwięla;: orkie- 
stry, które kiedyś towarzyszyły 
stale ich występom na arenie. 
Usłyszawszy je niespodziewanie 
porzucają normalną pracę į za- 
czynają bezzwłocznie powtarzać 
„numer“, którego ong; nauczył 
ich trener. 


PSIA MELOMANTIA z 


Psy różnie reagują na muzy- 
kę Brandt zna owczarka, ki 
z lubością słucha ery na pianinie, 
wierci do taktu ogonem i war- 
czy, gdy go ktoś wtedy chce wy- 
prowadzić z pokoju. Inne pey, 
ałyszac grę na skrzypcach wyją 
jak opętane. Przyrodnik, K. Russ, 
wspomina o młodym wyżle my- 
Śliwskim, Który bardzo chętnie 
przysłuchjwał się grze na trąbce, 
lecz gdy tylko ktoś zaczynał grać 
na skmzypcach, uciekał z podku- 
lonym ogonem. Inny pies nato- 
miast, wielky dog duńsk(,, kochał 
grę na skrzypcach ale rzucił się 
na ozłowielka, grającego na trąb- 
ce, a własnej swej pani, grającej 
ną harfie, poszarpał zębami sukk. 
nig. Uspokoi] się jednak natych. 
mjast, kiedy z sąsiedniego poko- 
łu doszedł kojący głos skrzypiec. 


KRÓLIKI, FOKI I MAŁPY 


Znajomy Brandta, myeszkający 
stałe na wsi, pod'ada oswojonego 
królika, który usłyszawszy dźwię- 
ki fortepianu, przybiega natych- 
miast ( drapie łapką w drzwi po- 
koju, prosząc, by go wpuszczono. 
W pokoju skacze koło iastrumem. 
tu, albo wpatruje się weń nierur 
chomo, dopóki koncert się nie 
skończy. Usunięty z pokoju przed 
końcem koncertu, siada za drzwia 
mj, jak gdyby chcąc przynaj. 
mniej stamtąd przysłuchiwać się 
ulubionym dźwielcom. 

Poławiacze fok, pragnąc ulat. 
wić sobie polowanie na nie, śpie- 
wają, lub tak nastawiają odb'or- 
nik radiowy, by grał bardzo głoś, 
no. Jeżeli w pobliżu statku znaj. 
dują się foldi, po chwili gromadzą 
się dokoła niego i wysuwają łeb. 


Qjwszy z wyprawy do bieguna po. 
łudniowego, zapewniał, że fok 
reagują na grę na skrzypcach. 
W kopenhaskim ogrodzie zoo. 
logicznym jeden z szympansów, 
słysząc grę na skrzypcach, wybi- 
Jał ną blacie stołu pięściami takt, 
A przy wysokich tonach wydawał 
triumfalny ryk i usiłował tańczyć. 
Gdy skrzypek 
chował Emstrument do futerału, 


Przeczytajcie dzieciom... 


Kołodziejski Władysław 


Z Nowym Rokiem 


Przyszedł Roczek Nowy, 
przyszedł prosto z nieba, 
i pyta się ludzi, 

czy komu co trzeba. 


podskoczył bliziutko, 
uchylił czapeczkę, 
skłonił się niziutko. 


I tak się odzywa: 
Mój Roczku kochany, 
każdy w Polsce z Ciebie 
jest uradowany. 
Nieś nam dużo szczęścia, 
prowadź do jedności, 
niechaj zgoda, miłość, 
w naszym kraju gości. 
I nie odchodź od nas, 
pozostań tu z nami, 
odbudujem Polskę 
własnymi siłami. 


s 


| 


i 


zwierze pieaczało żałośnie jak 
dziecko, któremu zabiera się Za- 
bawikę. 


PTAKI I... NAWET KOMARY 


Ptaki — jak się zdaje — że 
szczególnym zamiłowaniem przy. 
słuchyują aję dźwiękom fletu, Czy- 
nią to zwłaszcza sowy i orly., Te 
ostatnie z wrażenia stroszą piora 
i usiłują piskami akompaniować 
fletomi. Wszystkie ptaluj są obda- 
rzone jnstynktownym pragnie- 
njem śpiewania, poszczególne ga. 
tunk) jednak muszą silę uczyć 
śpiewu aq swych rodzinnych wir. 
tuozów. Słowiki į wilgi, adsepa- 
rowane zaraz po wykluciu się Z 
jajek, od ptaków swego gatunku, 
nauczyły się śpiewać na „własną 
rekę“, śpiew ten jednak był zu- 
psłnie inny od normalnych me- 
bdii słowików 4 wilg, 

Komary także reagują na Wy- 
sokje tony ludzkiego głosu. Ż00- 
log H. Landois, profesor uniwer- 
sytetu w Monasterze, chcąc na. 
kłonić leniwego i kmąbrńego stu- 
żącego do pracy, zagroził mu, że 
jeżeli się nie poprawi, opadną go 
komary, Tamten roześmęał się 
ironicznie, Prof. Lamdois podnfós] 
głos do tonu E, W jednej chwili 
rój komarów jąt brzęczeć dokoła 
głowy lenjwego sługi. Przerazjł 
Sję on mie na żanty i od tej pory 
pracował gorliwie w przypuszcze. 


niu, że jego chlebodawwca jest cza- | Szkoly Przemysłowej Żeńskiej w 


rownikietn. Gm), 


PPP ROR dd 2 ZA 


Pajęczyna, penicylina, Streptomycyna 


(Dokończenie ze str. 2 
p 
Porównajmy człowieka z pien. | drzewa na ziemi 


wotniakana, Pierwotniaki potrze 
bują wody morskiej, otaczającej 
je, człowiek zaś wodę morską 
nos! w samym sobie, „Omnia mea 
mecum porto“... Weda morska 
jest w nas, Czymże jest poza tytn 


ta woda morska į czym różni się | pary, było 


od wody destylewanej? 

Poznamy to za chwilę. 
zanuwzymy do wody destyłowanej 
elęktrody galwanometru, nie zau 
ważymy najmniejszego drenięcia, 
Dosypmy jednak troche soli do 
wady. a strzałka  galwąnometru 
poruszy się żywo. Prąd elektrycz 
ny przebiega przez wodę. Rów- 
nież į przez nasze ciało, przebia. 
ga prąd elektryczny, bo nasze cia 
lo jest ciałem elektrotwórczym i 
postada dobry przewodnik prądu 
w swej wudzie morskiej. 


Ustrój Judyki wytwarza prąd | kiedy wyciągu rękę nie tylico po 
elektryczny. Najpotężniejsze me- | WOdę morską w Sobie, lecz po no 
jakim jest | wych sojuszników, po tkanki po- 

nasze serce, wysyła impulsy elek | 72 SODĄ, po pleśń, jako sojuszni. 
ki z wody. Admirał Byrd, wró- | trvczne, które notujemy elektro. | CZK mesenchymy. Ca to jest po- 
również i moyłina? — To tytko 


chanizm mieśniowy, 


kardiografem. Istnieją 
prądy w mózgu, Mierzy je apa- 
rat, zwany encefalografem, 

Nie ma materii Istnieją nato- 
miast dodatne lub ujemne ładun. 
ki elektryczne, będące ciągle w 
ruchu. Materia jest ruchem. Ruch 
ten obserwujemy w naszym ciele. 


przestawał grać j| Nowy punkt widzenia 
Wróćmy jednak do punktu wyj | przyjdzie mu wytyczanie prakty. 


ścia naszego rozumowania, Zaczę- 
liny od zwyczajnej, zakutzonej 
pajęczyny i od pleśni. O co nam 
chodziło? — O to, by nauczyć się 
raz patrzeć na rzeczy z innego 
punktu widzenia, niż dotychczas, 
Dla Newtona jabłłto. spadające z 


Jeżeli | 


| 
| 


i 


: poważme zagadnienia, 


maaac OE 


Jak jest z naszą garderoba? 


Wiatrówki 


Wnrawdzie deszcze leją w ca- 
łej niemal Polsce i śnieg mamy 
bodajże tylko w Zukunanzn, kto 
wie jednak czy z dzień, dwa, nie 
nastąpi nagłe cziębienie i metro, 
wa powłoka śnieżna nie pokryje 
nagich gór. „Luty, odziej dobre 
buty” — mówi wszak stare przy- 
słowie. Na wszelki więc wypadek 
dobrze jest mieć w swej gardero. 
bie — zwłaszcza, jeśli mamy ur. 
lop w zimie. lub ieżdżąc na ner- 
Jach szykujemy się ną krótkie 
wypady w góry — najskromniej- 
szy bodaj kostium narciarski, 

„Doskonałym dopełnieniem nar- 
carskiego stroju jest wiłatrówka, 
mającą zresztą wszechstronne za 
stosowanie. Nadaje się nie tylko 
na wyprawę w góry, ale jest 
praktycznym i eleganckim okry. 
ciem na wszelkie okazje. zdarza, 
jące się w podęgórskiej miejsco- 
wości. Mażna w niej nie tylko iść 
ua spacer, do kawiarni ale i WY. 
Spać Się pod nią w schronisku. 

Modne s obecnie 
kombinowane z futer 
ży. Jest to wspaniała okazja do 
wykorzystania resztek ze starych 
futer, donpełnionrch partiami wel 
ny. Pod względem kolorystycz- 
nym zastosować tu można jak naj 
Smielsze barwy, Kontrasty szcze. 
gólnie efektownie prozentują się 
na tie śniezu, 

Eepiodnkowane przez nas mo 
dele wiatrówek zaprojektowane | 
zostały przez uczennice Państw, 


Wiatrówka, kombinowana z fu 
tra i trykotażu, Rękawy, kanczek 
i kapiszon wykonane z płaskiego, 
bronzowego futra. Pozostałe cze- 
ści to popielaty trykotaż. Ręka. 
wiiczki, szał i skarpety w kolorze 
żółtym. Spodnie w odcieniu Pa. 
stelowo-zielonym. 


wiatrówki, 
i trykota, 


Kstowicach, 


2 ę niebyło zwy. 

czajnem jabłkiem, tylko pewną 

masą, przyciąganą przez mase ku- | 
ll zlemskiej, Dla Jamesa Watta | 
drganie pokrywy na garnku z u 

kropem nie było rzeczą oni | 
nę, lecz poiężmym zjawiskiem | 
całym zagadnieniem. | 
w jaki sposób ta miękka, lekka . 
parą podnosi twardą, ciężką po- 


Ta wiatrówka rękawy i kiesze 
nie wykonane ma z futra (ocelo. 
krywę. Przez- wyszukanie teg POR cay A pi poi 
7 Kok IZE, Y'S A O i bananywo.zii i e w 
nowego punktu widzenia na pe- |trówki na , pod kiesze- 


t 


wne zjawisko powstała nowa tech 
nika, powstał przewrót w těch. 
nice, w stosunkach ludzkich. w 
historii. 


Był czas, gdy na stosie paiono 
innowierców, tylko dlatego, że wy 
znawali inny pogląd na świat, Te 
raz przyszły czasy, gdy człowiek 
przekracza granicę swego „ja“, 


niami, zawiązanymi na kokandicą 
Spodnie w odcieniu futra. 


sąsiednia 
tkanka, której potencia wkracza 
w procesy choroby. Co to jest 
strentomycyna? — To dodatkowa 
tkanka, wprowadzona x zewnątrz 
dla rozszerzenia zusięgu działania 
mtsenchyray. 

Mówię o tym wszystkim, bo 
pragnę, by świat lekarski składa? 
się z ludzi o szerszych horyzon- 
tach myślowych, bo wtedy łatwiej 


A N 


1 

tcznych ścieżek postępu dla dobra Cynobrows tę wiatrówkę moż. 
ludzkości. Pragnę też by naszemu |na ozdobić futrzanymi, głęboka, 
światu lekurskiemu dano moż, imi kieszeniami £ popielutego ba- 
ność skupienia myśl, gdyż tylko | canka. Spodnie w odelenku futra 
wówczas można będzie rozwiązać | będą doskonale harmonizowały a 
które nas całością. Rękawiozki, szal I skan. 
stręcza ruch i postępy życia”. pety, pastelowo.zielone. 


Świat się śmieje... 


W TRAMWAJU 


— Przepraszam bardzo, nie ja 
wyszudłerą widocznie już = wora- 
wy... 

G,Liherte) 


| 
| 
| 
| 


REWIZJA KSIĄG 


— Mudniem te kalązki waszej llrmy na watelkie 
zuwszu z tegu wychodzi tylko 10 lat więzienia ,,, 


sposoby, sht 
Raiano” 


DODATEK TYGODNIOWY „DZIENNIKA ZACHODNIEGO" 


£ tajemmic mistrzów palety 


Od cmasu do czasu wielkie po- 
merenie w świocłe artystycznym 
wywołuie wiadomość o odnalezie 
niu laktegoś nieznanego obrazu 
Pedzia Rembrandta, van Dycka. 
«cy innej sławy malarskiej, 
Stwierdzenie, czy ohraz taki jest 
faktycznie oryginałem, czy też 
tylko umiejętnie wykonanym fal 
syfikatem, nie jest rzeczą łatwą. 
Głowią się nad tym rzeczoznaw- 
cy, długie godziny trwając nad 
skrupulatnymy badaniami. 

Obok oceny epoki, którą wyda- 
Je historyk sztuki na podstawie 
sposobu przedstawienia  akeji, 
kostiumów występujących osób, 
oraz specyficznej dla danej epo. 
ki techn*ki malarskiej i rysunku, 
duży nacisk przy takich bada. 
niach kładzie się na dokładną a- 
nalizę użytych materiałów, którą 
przeważnie pozwala na obiekty. 
wne stw'erdzenie autentyczności, 


a czasami nawet roku pochodze. 


nia danego obrazu. 

Celem ustalenia składu che- 
micznego oraz gatunku użytych 
farb, poddaje się obraz działa. 
niom promieni Roentgenowskich 
i ultrafioletowych (lampą kwar- 


cowa), przy czym na zdjęciach 
Roentgenowskich uwydatniają 
sę jednocześnie nawarstwienia 


farb, po których rozpoznaje się 
technikę gruntowania i malowa- 
nia. Nie tylko jednak wykrywa. 
nie falsyfikatów jest jedynym 
elem naukoweje analizy obrazu, 


Głowa z terrakoty 


Moskiewski tygodnik ilustrowany 
„Ogoniok” donosi, że ekspedycja 
archeologiczna pod kierownictwem 
prof. W. D. Bławatkowskiego prze 
prowadziła poszukiwania na' tere- 
mie miasta Kercza, na górze, no- 
szącej imię znakomitego władcy 
pontyjskiego, Mitrydatesa. Jak gło 
si podanie, władca ten, pobity o- 
rężnie przez wodza rzymskiega, 
Pompejusza, uciekł do miasta grec 
kiego Pontykapei, które stało na 
miejscu ohecnego Kercza i tu, na 
górze, przebił się mieczem. 


Obecnie góra nie jest zabudowa- 
na. Współczesne mtasto leży u jej 
podnóża. Dwa tysiące lat temu je- 
drak góra była pokryta siecią ulic, 
wyłożonych płytami kamiennymi. 
Fo obu stronach tych arteryj ko- 
mtunikacyjnych wznosiły się piękne 
budowle, zdobione kolumnami i 


Lichtarz 


posągami marmurowymi. W nastę- 
pstwie najazdów sąsiednich naro- 
dów domy te uległy zburzeniu, 
mieszkańcy ich przenieśli się w in- 
ne strony, ruiny zaś z biegiem cza- 
su zapadły się w ziemię. 


W toku poszukiwań, przeprowa- 
fzonych w roku ubiegłym. radziec- 
ka wyprawa naukowa odkryła 
część miasta rzymskiego z drugie- 
go i trzeciego wieku po narodzeniu 
Chrystusa. Waukopaliska rzucają 
światto na charakter miasta Panty- 
kupei i na sam ów okres dziejów. 
Węąztutki zaulek, ongiś wymoszczo- 
ru płytami kamiennymi, ułożonymi 
w kształcie stopni, schodził po po- 
huaniowum stoku góry i przecina? 
»ię na nim z ulica poprzeczna, po- 
riadajacą trzu metry szerokości a 
wyłożnną również płytami kamien- 
nymi. Zaułek i ulieq były znaoratrzo 
ne w specjaine rynsztoki, którymi 
spływały wody deszczowe. Po obu 
stronach ulicy i zaułka stały nie- 
wielkie domy tupu rzymskiepa a 
brukowanymi: dziedzińczykami we- 


joddać ona może bowiem ogrom. 
|ne usług! takte w nstalanin rm?e- 
| ntających się z epokami techniki 
malarskiej, eraz zmian, zacho- 
Rat] w obrazie w ciągu wie. 


Ilekroć wpatrujemy się dałć w 
obrazy starych mistrzów, zawsze 
|Ba nowo, mimo lat, dzielących 
nas od ich powstania, poddajemy 
zis ich Bem urokowi. Ureko- 
w. nieprzemijającego R, 
szlachetnych  limii, TENY 
nych barw. I mimowoli nasuwa 
, Się wiedy pytanie: — Jakimi środ 
i kami operowali twórcy, których 
dzieła ani czas, ani żadna inna 
sla nie zdołały zmienić? 
| Na ta pytanie jednak, mimo 
| wielu poczynionych w tym kie- 
runku badań, wiedza dzisiejsza 
,wyczerpująco odpowiedzieć nie 
| ootrafi, Stwierdzono wszakże, że 
o trwałości obrazu olejnego decy_ 
(duje nie tyle gatunek farb, ile 
| przede wszystkim wiążąca je sub 
stancja ole'sta. Malarstwo olejne, 
po raz pierwszy zastosowali oko- 
ło roku 1411 we Flandrii bracia 
van Eyck, ale zarówno oni, jak i 
późniejsi przedstawiciele starych 
szkół malarskich, pilnie strzegli 
tajemnicy swej techniki malar- 
skiej. 

Próby zgłębienia tych tajemnic 
na drodze chemicznej, napotyka. 
ją na ogromne trudności. Trzeba 
sobie bowiem zdać sprawę z tego, 
że — aby móc przeprowadzić 8- 


fidkrycia archeologiczne w Kerczu 


wnętrznymi. Posiadały ome kamien 
ne ściany murowane, pokryte bar- 
wnymi sztulkateriami. 

Mieszkańcy Pantykapei chętnie 
ozdabiali swe domy  posążkami, 
płaskorzeźbami i wszelkiego rodza- 
ju pięknymi przedmiotami. Wypra- 
wa znalazła części przepięknych 
statuetek, przedstawiających bó- 
stwa, ludzi i zwierzęta. M. in. wy- 
kopano dobrze zachowany posążek 
skrzydlatego Erosa, bożka miłości. 
Zdobił on prawdopodobnie wieko 
szkatułki toaletowej jakiejś damy. 

Prócz „budynków mieszkalnych 
odnaleziono dziesięć śpichlerzy 
ziemnych. Najmniejszy z tych do- 
łów mieścił około dwu metrów 
sześciennych ziarna, największy 
344 — około piętnastu metrów sześ 
ciennych. W niektórych z tych pi- 
wnie leżały jeszcze ziarna pszenicy, 
która — jak się zdaje — była jed- 
nym z najważniejszych artykułów 
eksportowych Pantykapei. 

Gdy członkowie wyprawy jęli 
przeprowadzać 


poszukiwania na 


Solniczka 


= 

większej jeszcze głębokości, odkry- 
li resztki znacznie starszych i bo- 
patszych budowli o charakterze hel 
leńskim. Dowodzi to, iż na terenie 
współczesnego Kercza już przed 
2.500 laty istniała wielka osada grec 
ka. Dalsze poszukiwania rzucą nie- 
wątpliwie światło na życie i roz- 
wój gospodarczy mieszkańców tej 
psady, oraz na ich stosunek do tu- 
bylców. . 


W następstwie okupacji niemiec- 
kiej Kercz uckerpint bardzo“ sil- 
nie. Obecnie miasto dźwiga się z 
gruzów. Odradzają się powoli in- 
stytucje kulturalne i muzeum. Bę- 
dą ome prowadziły w dalszym cią- 
gu poszukiwania naukowe na górze 
Mitrydatesa, która na pewno kryje 
w swoim łonie jeszcze wiele skaT- 
bów przeszłości. (wan) 


Kościany posążek Erosa 
+ 


Oryginał — czy falsyfikat? 


malire chemiczną — trzeba zeskro, szych latach, stosując mikroche- 


bać z obrazn warstwę farby, a 
przecież każde uszkodzenie cen- 
nego dzieła sztuki, obniża jego 
wartość, 

Na krótko przed pierwszą woj- 
ną światową odkryto, że przy 


Rembrandt van Rijn „Portret mło- 

dzieńca“ (1634). Do wojny — w gas 

lerii Pałacu Łazienkowskiego w 
Warszawie. 


| pomocy mikroskopu, który już 
|miejedną tajemnicę wyświetlił, 
poznać można składnikj farb sta.. 
rych obrazów olejnych. Miało to 
między innymi i tę dobrą stronę, 
że dla prób mikroskopowych Wy- 


farb, na czym nie cierpiało dzieło 
ertuk. Sledzono więc przez lupę 
mikroskopu zdolność przepuszcza 
mia | sałanywamia światła po- 


maczegóinych cząsteczek badanej 
farby i ma tej podstawie wyda- | spod pędzia 


wano opinię. Z czasem metoda ta 


miczne badania. Stuprocentową 
nieomylność w ustalaniu skład, 
ników farb, może dać jednak tyl. 
ko analiza chemiczna. 

W rezultacie dotychczas prze- 
prowadzonych badań udało się n. 
stalić, że farby używane przez 
starych mistrzów zawierały m, in. 
następujące barwniki: , 

Niebieskie — naturalną ultra. 
marynę, azuryt, indigo; 

Zielone — malachit, grynszpan; 

Zółte, brązowe, czarne — żółty 
i brązowy ugier, sienę paloną, 
umbrę, węgiel, szafran, gumi- 
gutę; 

Czerwone — cynober, czerwony 
ugier, minię ołowiową, karmin; 

Białe — biel ołowową, kredę 
czyszczoną (na podkład). 

Na marginesie tych badań po. 
czyniono ciekawe spostrzeżenia. 
Stwierdzono mianowicie, że pe- 
wne składniki farb w identycz- 
nych okresach czasu, pojawiały 
się jednocześnie we wszystkich 
krajach (tak było z bielą cynko. 
wą, żółtym, czerwonym i brązo- 
wym ugrem, węglem, malachi- 
tem, uitramaryną i imn.), inne 
zaś w międzyczasie nagle wsze. 
dzie zamikały, Dalej zaobserwo- 
wano, że nowe składniki farb 
(barwniki) pojawłały się na pale- 
tach malarzy bezpośrednio po ich 
wynalezieniu. Blękitu kobalto. 
wego, syntetycznej ultramaTryny, 
zieleni i bieli cynkowej, oraz 


NR 3 (SWIAT I ZYCIE) 


Rafael Santi (1483—1520) „Portret młodzieńca”, Kraków, Muzeum 
ks. Czartoryskich 


malarze używali pewnych usta, 


wielu innych składników, wyna. |icnych gatunków farb (charekte_ 
lesżonych dopiero w XVIII i XIX | rystyczny szczegół — kaśdy ma. 


wieku smkalibyśmy na próżno u 
mistrzów szkoły Niderlandzkiej. 


Poznanie składników farb daw- 


jakim okresie jego twórczości po- 


okazała się nie dość dokładna, u.i wstały. Dzięki temu, że w po- 


Do 1938 r. Polska należała do 
tych krajów Europy, które uległy 
|największemu rozpanoszeniu się 
zarazy gruźliczej. Ilość osób, któ. 
re corocznie w całej Polsce umie 
rały na gruźlicę, równała się licz 
bie dużego miasta powiatowego. 
Jak straszne jest pokłosie gruź- 
licy, mówią ścisłe liczby staty. 
styczne: — W Polsce umierał 
przed wojną co 7 minut I czło- 
wiek. 

Wojna | hitlerowska okupacja 
stan ten wielokrotnie pogorszyły. 
Doszło do tego, że na 100 zgonów 
wśród nowounrodzonych żywych 
niemowląt, aż 20 spowodowanych 
było gruźlicą. 

Pomijając tragedię rodzin dot. 
kniętych tą chorobą, straty z po- 
wodu gruźlicy są dla całego na- 
rodu klęską ekonomiczną i grożą 
biologicznym wymiszczeniem. 

Nauka w kążdej dziedzinie czy 
ni olbrzymie postępy. Również 
i medycyna ma już poważne o- 
siągnięcia. Znana ogólnie penicy 
lina, która zrobiła niemal prze. 
wrót w leczeniu wielu groźnych 
chorób, a ostatnio środek nazwa 
ny  „Całciferrolem"* niezwykle 
skuteczny w leczeniu gruźlicy 
skóry, pozwalają mieć nadzieję, 
że zostanie wynaleziony skute- 
czny środek i na najgorsze po- 
stacie gruźlicy, jak gruźlica płuc, 
krtani lub opon mózgowych. 

Niestety, na razie żadnych jesz 
cze niezawodych lekarstw na 
zwalczanie gruźlicy nie posiada. 
my i-w leczeniu posługujemy się 
środkami oraz metodami, które 
okazały się w praktyce najlep- 
szę.  Pomagając poszczególnym 
chorym, te nie zapewniają jednak 
wytępienia zarazy grużliczej 
wśród najszerszych warstw spo- 
łecznych. 


W walce społecznej z gruźlicą |. 


istnieją dwie niezawodne meto- 
dy, zabezpieczające ludność przed 
zarazkami tej charoby: 

1) znaczne podniesienie stopy 
życiowej i uświadomienie mas 
pod względem stosowania zasad 
higieny'w życiu codziennym, 

2 rygorystycznie przeprowadzo- 
ne wśród mas zapobieganie czyn 
ne i bezpośrednie. 

Droga pierwsza jest najwłaś- 
ciwsza, ale też najtrudniej osią- 
galna, zwłaszcza dla państwa 
zrujnowanego przez wojnę i 0- 
kupację. Państwo dąży do osią- 
sniącia lego celu, ale usiłowania 
te. dadzą wyniki na odcinku za. 
gadnienia grużlicy dopiero po u- 
pływie dziesiątków lat. 

Druga droga, wypróbowana 
przez cały szereg państw, dot- 
kniętych plagą gruźlicy, jak np. 
Francję, Rumunię, Związek Ra- 
dziecki, Japonię, Finlandię 
to szczepienia ochronne przeciw 
gruźlicy: szczepionki B, C. G. 


Należy zaznaczyć, że nawet lu- | 
dność krajów bogatych, o bardzo 
małym rozpowszechnieniu się 
gruźlicy, jak Dania. Szwecja i 


Norwegia, masowo i dobrowolnie 
zgłasza się do tych szczepień. Ta 
metoda zapobiegania jest naj- 
szybsza i najskuteczniejsza. Nie | 
znaczy to, że w każdym przypad- 
ku jest ona niezawodna, bo oso. 
by podatne na chorobę, przeby- 


wające stale w otoczeniu chorego 


larx używa zawsze tych samych 
gatunków farb), że dalej, niektó, 
rych dawniej używanych skład- 
ników dziś już mię nie wyrabia, a 
z drugiej strony wiele dań uży 
wanych dauwnżej w ogóle nie było 
mnanych — podrabianie i fałszo. 
wanie starych dzieł sztuki jest 


doskonalono ją więc w później. | szczególnych epokach rozmaici |coraz bardziej utrudnione, wy- 


Szczepionka BCG — 


najskuteczniejszæ ochrona przed gru žlica 


na otwartą gruźlicę, mogą zacho. | szczepienie powtarzać 


rować, mimo udanego szczepie- 
nia, jednak  niebezpieczeństwo 
znacznie się zmniejsza. Obliczono, 


że szczewenia przeprowadzone W 
skali masowej mogą zmniejszyć 
ilość nowych zachorowań i z280- 
nów do jednej dziesiątej, a nawet 
jednej trzeciej ilości poprzedniego 
przedszczeniennego okresu. 

Dla utrzymania na należytej wy 
sokości stanu odporności, należy 


+++ 


miagałoby też wielkiego maw. 
stwa, by stę fachowcy na tym nie 


Naturalnie raeadniczym WA. 
ruaukieem przy badaniu domnie- 
manych falsyfikatów jest dokład. 
ne poznanie wszystkich skladni,. 
ków farb, których dany malarx 
używał, dokonane na podstawie 
prób, pobranych z obrazów, któ- 
rych autentyczność nie podleza 
najmniejszej wątpliwości, (ib) 


co Parę 
lat, ¿w terminach wskazanych 
przez lekarza. 

Masowe szczepienia ludności 
winno się stosować w następirją- 
cych terminach: szczepienie retrw 
sze od razu po urodzeniu, pierw 
sze powtórzenie szczepienia w 
wieku 2—4 lat życia, drugie w 
wiekn lat 7, trzecie w wieku lat 
12—13, i natatnie w wieku poba- 
rowym. i 
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Robieta zmienia twarz... 
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Ta sama twarz, a jakże inna! Na zdjęciu lewym ktąsyczny wamp z 
lat przedwojennych, o cienkiej linijce brwi i ustach w kształcie sty- 


lizowanego serduszka. W dziesięć lat później (zdjęcie prawe) 


wampa, pozbawiono standartowych 


taparz 
cech, przedstawią zupełnie nowy 


typ urody, już indywidualnej. 


Ze zdumieniem obserwujemy 
nieraz tempo, w jakim rozpo- 
wszechnia się moda we wszyst- 
kich swych rozległych dziedzi- 
nach. Nie tylko strój, ale i ucze- 
sanie, sposób szminkowania, cały 
typ urody kobiecej urobiony zo- 
staje na tę samą modłę. Przy- 
chodzi nowy powiew i oto setki 
tysięcy kobiet mają nie tylko je- 
dnakowo wypchane ramiona, ale 
i identycznie wyskubane, w cie- 
niutkie linijki brwi, identycznie 
umalowane, w kształt krwawych 
serduszek, wargi, identycznie uło- 
żone loki nad czołem, lub rozciąg- 
nięte „walki“ na karku. W rezul- 
tacie na każdym kroku widzimy 
konwencjonalne figurki bez pięt- 
na indywidualności, wzorowane 
przeważnie na typach urody zna- 
nych gwiazd filmowych. Gdyby 
choć dobrze wzorowane... 

Tak było jeszcze do niedawna. 
Ostatnio jednak zachodzić zaczy- 
nają i tu coraz bardziej widocz- 
ne zmiany. Przeżycia ciężkich lat 


wojny przeorały psychikę knbiet, 
wywołały potrzebe powrotu da 
prostoty, do szczerości. I znów — 
bezstronnie dodać tu należy 
przeobrażenia te obserwujemy 
przede wszystkim na filmie. 
Gwiazdy filmowe, uraþiajace w 
pewnym sensie wzorzec urody Ko- 
bieoej, dążą do utrzymania indy- 
widualnej odrębności, nie upeda- 
bniając się do nikogo. Nie wysku- 
buje się już brwi. pozostają one 
nadal takimi. jakimi stworzył: 
je natura, najwyżej poprawia sic 
i delikatnie reguluje ich line. 
Usta przestały już być krwawą 
plamą o sercowatym kształcie, 
zachowują swój indywidualny za- 
rys, śmiało podkreślony kredką, 

Czy nie przyjemniej jest popa= 
trzeć na kobietę, zachowująca 
swoisty, naturalny wyraz twarzy; 
a nie na standardowego wamna? 
Mężczyźni, zapytani w tej Spra- 
wie mówią, że bezwarunkowo — 
tak. a przecież z ich zdaniem w 
tej kwestii — co tu dużo mowić 
— liczymy się i to bardzo... 


Jeszcze jedna przenbrażnnie kobiecej twarzy, to downe t to dzłaieś- 


sze, Czy wszystkie dane nie przemawiają na korzyść 


z 
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